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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wićdnia. — 


Najjasniójsi Cesarstwo Tchmość powrócili tu- 
taj w d. 22. grudnia w pożądanóm zdrowiu 
z Preszburga. 


Gazety wiódeńskie z d. 28. grud. 1832 piszą: 
Stan zdrowia Najjaś młodszego Króla Węgier- 
skiego i Następcy tronu reszty państw Cesar- 
stwa Austryjackiego, który d. 19. b. m. zacho- 
rował na niemoc, pa którą dawnićj już często 
zapadał, w przeciągu dni kilku, tak się pogor: 
szył, Że-Tról. Jmć d. 24. b. m. rano przyjął 
ostatnie sakramenta, Od tego czasu choroba 
ciągle się wzmagała i podług wydanego dziś 
bułctynu lekarskiego dostojnema choremu w ni- 
ozóm się nie polepszyło. 

We wszystkich kościołach w mieście i na 
przedmieściach nakazano pabliczne modly na 
uproszenie Boga, aby drogie Życie J.R. Mici 
zachować raczył. - 

Obadwa nadworne 
czór były zamkniçte. 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 

Rossyja. | 

Tygodnik petersburski z d. 25. listopada za- 
wićra obszeroą wiadomość „o wojennych dzia- 
łaviach przeciw dzikim plemionom kaukaskich 

„ górali, którzy od lat pięciu stawili się ciagle 
z oporem rządowi naszemu, Z poduszezania Sza- 
cha-liazi-Mułły. Dumny teh człowiek, aczkoł- 
wiek nizkiego rodu, oddawna zamyślał wynieść 

"się na niepodległego władzcę Dagestanu, i, 
korzystając z łatwowierności i zabobonów swych 
ziomków, ogłosił się prorokiem, zesłanym z nie 
bios dla przywrócenia w Dagestanie dawnćj 

owagi sadu duchownego we wszystkich spra- 
wach krajowych, znanego tam pod nazwiskiem 
szariata. — W lutym dopióro 1830 r. zebra- 
wszy około 6000 swoich zwoleńników, począł 
on działać otwarcie, zmuszając całe wsi i po- 
kolenia do przyjęcia jego nauki; lecz znaczna 
część sił jego rozbitą została przy wsi Chanzak, 
poczćm jenerałpor. Rosen 4, podstąpiwszy pod 
wieś Himri, główne schronienie: powstańców, 


teatra wczoraj i dziś wie- 


3. stycznia 18355- 


zmusił ich do uftorzenia się. — Kazi-Mułla , 
wygnany ze wsi pomienionćj przez samychże 
mieszkańców , błąkając się pomiędzy dzikićmź 
płemionami Dagestana u Czeczeńców, Gałga- 
jewców, Karabułachów i in. przeniosł do nich 
swoję naukę; a potrafiwszy ich skłonić do po- 
wstania, napadał na wsi i mieszkańców, którzy 
trwali w wierności rządowi. Lecz bity w kaž- 
dém spotkaniu z wojskiem regularnóm , zo- 
stawiał mu zawsze w ofierze swoich miuri- 
dów, zam zaś uciekał dla podzegania buntu 
w innćj stronie. — Takim sposobem rozbity 
1834 r. 27. maja przy Tarkach przez jenerał- 
majora Kochanowa, bieżał do Czeczni. Ztam- 
tad wyprowadziwszy nowa hordy, porażony 23. 
czerwca tegoż r. pod twierdzą Groznaja i 20. 
sierpnia pod Derbentem,. musiął znowu ucie- 
kać w góry. Tam równieź rozBity, 1. listopa- 
da, przy wsi Alechi przez jenerala - adjutanta 
Pankratyjewa, i 1. grudnia przy Czunikeskenie 
przez pułkownika Miklaszewskiego, znowu zna- 
Jazł przytułek i stronników w Klimri. — Tu, 
Hazi- Mułła, niezrażony dawnómi klęskami, nie 
długo zostawał w spoczynku. Wiosną bieżące- 
go roku nabrawszy nowe hordy w Czeczni ndał 
się zrazu na Władikawkaz, późnićj zaś na twier- 
dzę Groznaja ; leez wywiedziawszy się o obron- 
nym stanie pierwszego, i odpędzony od osta- 
tnićj przez silną wycieczkę załogi, oddalił się 
znowu w góry, gdzie, ciagle podżegając mie- 
szkańców i mnożąc liczbę zwoleńników we- 
szedł w stosunki z powstańcami Dagestanu, 
Kobardinu i nawet prowincyi Zakabańskićj — 
Dja położenia tamy dalszym zabiegom tego 
podżłegacza , tudzież ciągle wznawiająacym się 
pomiędzy góralami rokoszom, naj. cesarz uznał 
za potrzebną, przedsięwziąć przeciwko nim 
jednorazowa, walna wyprawę, która przywie- 
dziona właśnie zestała do skutku, — Według 
ogólnego planu kampanii, ułożonego pod okiem 
samego cesarza jmci, dowódzcy oddzielnego 
kaukazkiego korpusa, jenerał- adjutantowi baro- 
nowi Rosen, należało rozpocząć działania od 
uśmierzenia Gałgajewców, gdy w tymże czasie 
dowodzący wojskami, rozstawionómi na linii, 
jen. - por. Welijaminow udórzyć miał na Ra- 
rabołaków. Oba oddziały wypełniwszy pomy- 


- Mully Abdurrachmana, 


` 


Ślnie wskazane im przedsięwzięcia, połączyły 
gie na granicy ziem Czeczeńskich pod ośobi- 
*sióm dowództwem jen. - adj. barona Rosen, i 
ciagnęły dałćj swoje działania przeciw Czeczeń- 
com. Ci wszędzie lub dobrowolnie się ped- 
dawali, lub byli do tego zmuszeni siła; da- 
wali zakładników, i zapłacili nałożoną na nich 
kontrybucyję, jako wynagrodzenie za dawnićj 
wyrządzone szkody. — Znacznićjszego oporu 
doznał baron Rosen jedynie przy wsi Hermen- 
czuku, gdzie Czeczeńcy uwiedzeni obietnicą 
Kazi-Mułly przybycia tam osobiście , okopali 
się w liczbie 3000 i zaledwie rozproszeni zo- 
stali po najżwawszym oporze. — Żaciętość tój 
bitwy może się nawet nazwać bezprzykładna. 
Między innóćmi, po zdobyciu już wsi, oddział 
Czeczeńców , wynoszący 60 ludzi, pod wodzą 
znanego zwoleńnika 
Miazi-Mułły, oderznięty został od reszty i oto- 
czony w jednym z domów. Ludzie ci nie mo- 
gli spodzićwać się najmnićszćj pomocy : lecz 
ną uczynione im przełożenie poddania się od- 
powiedzieli jedynie pieśniami z Alkoranu, śpie- 
wanómi zazwyczaj od poświęcających się na 
pewna zgubę, i, powybijawszy w ścianach 
otwory, poczęli z nich celnym ogniem nasze 
wojsko okrywać. Kilka granat rzuconych z reki 
w kominy i które wnet wewnątrz domu pękły, 
niemogło zachwiać ich męztwa , i dla położe- 
mia końca ich oporowi rozkazano dom zapalić. 
41 tylko ledzi duszonych dymem wyszło i pod- 
dało się; reszta, z mieczami i sztyłetami wpa- 
dła ze wściekłościa na bagnety, lub zginęła 
w płomieniach, niezaprzestając śpiewania do 
samego zgonu. — fiazi-Mulła, który pod czas 
tćj bitwy znajdował się w poblizkim lesie, wi- 
dząc upadek Hermeńczuka umknał do Dage- 
stanu, i począł warować wieś Hinari, gdzie po- 
trafił znowu zebrać do 5000 swoich miaridów- 
— Droga do tego punkta, przedstawiająca nad. 
zwyczajne trudności, od wsi ftarapaj, wije się 
po wierzchołkach wysokiego i śniegiem okry- 
tego łańcucha gór, z którego potóm, na dłu- 
gości 4 wiorst, spuszcza się po wazkićj, nie- 
zmiernie krętćj i spadzistćj ścieżce, mimo skał 
: przepaści; daléj, w takićjże długości, idzie 
BO urwistych i ciasnych spadkach , tak, iż 
z jednego z nich puszczać się jedynie moźna 
za pomocą drabiny. Nakoniec droga ta połą- 
czywszy się z inną, prowadzącą ode wsi Krpeli 
i coraz się bardzićj ścieśniając wznoszącómi się 
z obustron skałami, przed samą wsią Miu 
przegrodzona jest trzema ścianami z kamienia, 
z których piórwszćj broniły jeszcze dwie nie- 
wielkie wieżyczki; pochyłości zaś gór obwaro- 
wane byly kamiennćmi wałami. — 14. paźdz. 


jenerał Welijaminow, z częścią powierzonćj 
mu przednićj straży, spuścił się z pićrwszćj 
pochyłości; za'nim i cały oddział przez ciag 
dni sześciu torując sobie drogę wśród nadzwy- 
czajnych trudności, postępował nuga za noga, 
goniąc przed soba nieprzyjaciela i zdobywając 
zawały, które na różnych punktach drogi po- 
robiono, póki nakoniec 17. b. m. niestanał na 
zbiegu dwóch dróg, wiodacych do Himci, przy 
ujściu wawozu, znanego ze swćj niedostępności, 
tak, iż sami górale powiadali, Że Rossy- 
janie chyba z deszczem doń zejdą. — Oczy-: 
ściwszy naprzód z górali szczyty gór, na któ- 
rych ci byli zasiedli, i zapewniwszy sobie ko- 
munikacyją z krajem, zostawionym w tyle, je- 
nerał-adjutant baron Rosen dał nakoniec roz- 
kaz atakowania samego wąwozu. Część wójsk 
została skierowana po samych wierzchołkach 
łańcucha gór na zawały wyższe , inna na niż. 
sze, i jeden batalijon chersońskiego pułku 
grenadyjerów na szturm samćj ściany. Jedno- 
czesne wójsk tych natarcie uwieńczone zosta- 
ło najpomyśłnićjszym skutkiem ; wszystkie trzy 
ściany zostały kolejno zdobyte. — Po zajęciu 
ściany pićrwszćj, górale pozostali w dwóch 
broniacych onę wieżach , nie mogli już rato- 
wać się ucieczką, ale nie chcieli teź się pod- 
dać , okrywajac wojska rossyjskie nieustannym 
ogniem, iutrzymywali go jeszcze wtedy nawet, 
gdy już z rozkazu jen. Welijaminowa przo- 
dowe ich mury zostały za pomoca dział rozbi- 
te. Podówczas musiano nakoniec wyzwać ocho- 
tników do szturmu, i ci rzuciwszy się z ba- 
gnetem w ręku na pomienione wieże, wykłóli 
wszystkich ludzi, którzy w nich byli zostali. 
W liczbie tych ostatnich był sam Hazi- Mulla, 
którego trapa nazajutrz dopióro ziomkowie jego 
poznali. — 18. paźd. o świcie wojska jen. ad- 
jatanta Rosen weszły dó Himri, gdy sama 
śmiórć Kazi-Mułły uważana już być mogła za- 
koniec wyprawy. „jg W bitwie wojska rossyj- 
skie straciły tylko, w zabitych 1 oficóra i 40 
Żotniórzy, w rannych zaś 2 wyższych oficórów, 
35 niższych, i 373 szeregowych. — Wkrótce 
po zajęcie Himri, stawili się przed baronem 
Rosen naczelnicy wsi tćj i innych ziem Haj- 
sabulińskich, z oświadczeniem uległości i z pró- 
żbą o przebaczenie winy. 20. t. m. Kadi Aku- 
szyński i Arakoński przybyli również z powin- 
szowaniem zwycięztwa, i z wiadomością, iż głó- 
wny stronnik Iazi-Mułły, Hiarażad-Bey , który 
uciekł był do wsi Jrganaje, został ztamtąd wy- 
gnany, i obowiazali się go pojmać i dostawić. 
Pertugalija. 
Messager (zawióra nastepujące wiadomości 

z Oporto: 
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"W d. 43. grudnia zawinął do Havre okręt 
Petit Paul, który opuścił Oporto w d.2. b. m. 
Na pokładzie onegoż znajdował się Van Wing- 
hem, wiozący depesze dla księżnej Braganza i 
numer kroniki konstytucyjnćj oportskićj z d. 
28. listopada. Podług tego,dzieńnika, kilka ba- 
talijonów wojska oswobodzającego przedsię- 
wzięło w dniu pomienionym rozpoznanie pra- 
wego skrzydła obozu nieprzyjacielskiego. 
Pedryści utworzyli dwie kolumny, z których 
lewą dowodził jenera} Brotut, prąwą zaś puł- 
kownik Queirus; te obiedwie kolumny tak 
silnie uderzyły na stanowiska miguelistów , iż 
ci musieli się cofnąć w największym niepo- 
rządku. Szańce ich zostały zburzone, namioty 
spalone i wszystkie ich tabory zabrali nasi Żoł- 
niórze lub zniszczyli. Ogień rozszórzył się 
wnet od stanowiska Pedras de Legoa aż do 
morza, i nieprzyjaciel nie był w stanie stawić 
oporu gwałtownemu napadowi wójsk naszych ; 
,jeszcześmy ich garnki przy ogniu zastali. Pole 
rokoszanów niebawem całkiem oczyszczone zo- 
stało ; przyszedłszy do siebie z pićrwszego prze- 
strachu chcieli nam stawić opór, lecz wnet 
ich wytepili nasi waleczni Żołnićrze. Nieprzy- 
jaciel miał przynajmnićj 4000 ludzi straty; 
z paszój strony zaledwie 400 ludzi stało się nie- 
zdatnymi do boju. Nieprzyjaciel dosyć długo . 
był ścigany. Gdy kolumny nasze osiągnęły zů- 
pełnie cel przez księcia Braganzy zamierzony, 
cofnęły się w największym porzadku. Nie do- 
syć pochwalić można odwagę i karność wójsk 
naszych. Zabraliśmy znaczna liczbę jeńców, 
lecz dotąd nie jest nam wiadoma onych liczba. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


-~ Gazeta nadworna z d. 14. grudnia zawióra 
następujące mianowania: Margrabia Tavistock, 
syn Księcia Beford, wyniesiony został na go- 
dność barona Howland; hr. Uxbridge, syn mar- 
grabi Anglesea, został baronem Paget; lord 
Howick, syn br. Grey, baronem Grey de Gro- 
by, a pan Stanley, syn hr. Derby, baronem 
Stanley- Wszyscy cztórćj zasiadać będą w iz- 
bie wyższćj. Jestto po raz pićrwszy, że syno- 
wie parów powołani są wraz ze swoimi ojca- 
mi do izby wyższćj. 

Whigowie odnieśli zwycięztwo w wyborach 
na reprezentantów stolicy. 

Najnowsze gazety londyńskie z d. 15. gru- 
dnia donoszą, Że teraźnićjsze wybory do par- 
lamentu postępują w teraźniejszym stosunku. 
W Northhampton oświadczył lord Althorp, że 
tząd nie sądzi wprawdzie, aby ustawy zbożowe 
w ogólności korzystne były dla posiadaczów 
gruntu i dzierzawców , lecz ponieważ to pytanie 


z jednćj strony jest zadelikatne, a z drogićj 
nie bardzo naglace, powinny być zatóm wprzódy 
inne przedmioty przez parlament załatwione, 
zanim owo pytanie będzie wzięte pod rozpo- 
znanie. 

Sir Stratford Caning (mianowany, jak wiado- 
mo, posłem angielskim na dworze rossyjskim) 
odjechał z Londynu do Madrytu w d. 18. gru- 
dnia r. z. w nadzwyczajnóm poselstwie, które 
podług gazet londyńskich ściagać się ma do 
interesów portugalskich. (P. Stratford Caning 
przybył w d. 46. b. m. do Paryża.) 

Do Lloydy nadeszła wiadomość, że kapitan 
Ross i jego towarzysze, którzy z nim odbywali 
podróż do krajów pod biegunami, szczęśliwie 
ocalenj zostali. 

Francyja. 


Wiele gazet paryzkich donosi, że książę 
Dalberg, były senator francuzki, a poźnićj par 
Francyi , umarł w dobrach swoich nad Renem. 

Journal des Debats mówi: Wiele dzieńni- 
ków donosiło, że p. Giroux de St. Ganies, ob- 
winiony o zamach na Życie króla, jest uwol- 
niony. Możemy zapewnić, że podanie to jest 
mylne. 

Jenerał lejtnant Solignac odjechał w d. 15. 


grudnia z Paryża do Oporto, aby, jak gazety 


paryzkie dodają, objąć dowództwo nad woj- 
skiem konstytucyjnóm. 

. Jeneral Gourgaud , jeden z adjutantów króla, 
przejeżdżał w nocy z d. 43. na 44. grudnia r. 
z. przez Cambray do Antwerpii. Ma on wieźć 
bardzo ważne depesze. 

Marszałek Moncey, najstarszy z marszałków 
francuzkich, został tknięty paraliżem w do- 
brach swoich Vaivre. Marszałek Oudinot jest 
także chory, i aby miał prędsza pomoc leka- 
rza, przeniósł się z dóbr swcich Jean d'Heurs 
do Bar le Duc. 

Hisiężna Berry zachorowała w Blaye na za- 
palenie piersi. Lekarz Gintrac przybył z Bor- 
deaux na statku parowym do Blaye, dla lé- 
czenia księżnćj. 


Holandyja. 


Dzieńnik Haager Staats- Courant z dnia 15. 
b. m. donosi: »Napróżno chcianoby w historyi 
szukać podobnego przykładu, tak dzikiego bom- 
bardowania, jakićm jest ninićjsze przeciw na- 
szój cytadeli. Zaden naród cywjjizowany nie 
może podobnego przytoczyć przykłada; prze- 
wyższa wszelkie pojęcie massa granatów i bomb, 
które na mas rzucono. Pomimo tego osada na- 
sza jest najlepszóra ożywiona męztwem. Ogó- 
łem trzeba wyznać, Że nam się bardzo dobrze 


powodzi, albowiem pomimo silnego ognia 
nieprzyjacielskiego liczba ranionych do dnia 
42. wieczorem wynosi tylko 436 ludzi; 386 po- 
legło, a 4 się zabłakało. Niepomału więc dzi- 
wią się, jak Francuzi sami wyznają, że mieli 
44 zabitych a 74 ranionych. Pomiędzy ciężko 
ranionymi znajduje się porucznik inżynierów, 
hr. Limburg - Stirum, porucznik van Buren 
i podoficór inżynieryi, adjutant Iioger'« 

O śmicrci kontr-admirała Lewe van Aduard 
donosi dz. Staatscourant: Wiadomości od floty 
na Skaldzie zawiórają smutne doniesienie, że 
dowódzca tćj floty, kontr-admirał Lewe van 
Aduard, poległ w boju z Francuzami przed 
szańcem krzyżowym. 

W mićjscu poległego admirała Lewe ma być 
mianowany kontr- admirałem kapitan Courier, 
zwany Dubicard. Właśnie teraz, mówi dzień- 
nik de la Haye z dnia 13. grudnia, odbióramy 
pewną wiadomość, że w dniu 44. w,połu- 
dnie rozpoczął się bój między okrętem »Ko- 
metać a warownia Iiruysschans. Pięć łodzi 
kanonijerskich zajętych było w tój chwili strze- 
łauiem do warowni Perle. Francuzi rzucali 
silnie bomby na nasze okręty; lecz żadna nie 
trafiła i prawie wszystkie padały. do Skaldy. 
'Tylko jedne łódź ltanonijerska, nr. 16, traliła 
kula; statek parowy Curagao miał także po-, 
tyczkę z warownią Perle, a o god. 4. z południa 
statek bombardyjerski »Medusas wspićrany 4%. 
* szalupami kanonijerskiómi, rozpoczał silny 
ogień przeciw warowni. Frederik - Hendrik. 
Ogień ten trwał aż do wieczora. Okręty vPro- 
zerpinać i »Kurydiceć odebrały także rozkaz 
udać się do Kruysschans, dla zburzenia wznie- 
sionych tamże szańców. W dniu 12. grudnia r. 
z. słyszano w Breda silną kanonadę w kierunku 
" ka Slaldzie. : 

Podług wiadomości ze Skaldy, nadeszłych 
w dniu 14. gru. do Bredy, okręt linijowy »Zecuwa 
odebrał rozkaz popłynąć w górę rzóki i wraz 
zinnómi okrętami flotylli zniszczyć warownie 
Frederik- Hendrik, S.Marie iPerle, niemnićj in- 
ne szańce nadSkaldą przezF rancuzów wzniesione 
i uzbrojone, Wojsko francuzkie w kantonach 
pogranicznych stoi od dwóch dni nieustannie 
pod bronia, zdaje się bowiem obawiać, aby 
wojsko nasze nie wpadło do Belgijum. 

Belgijum. 

Monitor beigijski donosi z Bruxelli pod duiem 
46. grudnia: 

Po ostatnióm i bezowocnóm doświadczeniu 
utworzenia nowćj administracyi, chtąc król po- 
łożyć koniec stanowi rzeczy, któryby dla kraju 
mógł być szkodliwy, zatrzymał w swoich obo- 


wiązkach ministrów sprawiedliwości, spraw we- 
wnętrznych i zewnętrznych. 

Hrólowa słuchała dzisiaj nabożeństwa w ka- 
tedrze, jako w dzień urodzin króla (król Leo- 
pold urodził się 46go grudnia 4790). 

Na sessyi izby reprezentantów w dniu 17. 
grudnia, panowie Lebbeau , Goblet, Rogier 
i Duvivier, zasiedli ławkę ministrów. Prezes 
oznajmił izbie, iż król przyjął wczoraj depu- 
tacyją, wybraną do podania adresu, i dał jćj 
następująca odpowićdź: »Mości panowiel ubo- 
lewam , iż wiadome wópanom okoliczności nie 
dozwoliły mi przyjąć wcześnićj wynurzenia 
uczuć izby reprezentantów. Spodziewam się, 
iz czas okaże, że w ciągu układów, którym 
winniśmy ważne wypadki teraz się spelniające, 
zawsze gorliwie i dzielnie przestrzegano praw- 
dziwych interesów krajowych. Może izba po- 
legad na mojóm postanowieniu, aby mieszkań- 
com, których los od losu naszego odłączony 
będzie, zapewnić rękojmie , jakie traktat z d. 
15.listopada na korzyść osób i własności prze- 
pisał. Nigdy mości panowie, jedność wszyst- 
kich obywateli i zgodność między władzami 
krajowómi nie były tak potrzebne, jak w obec- 
nych okolicznościach. Rząd mój znajdzie w nich 
siłę do pokonania trudności, jakie jeszcze prze- 
szkadzać będa celowi, który wskazuja mu in- 
teresa kraju.ć Po uchwaleniu, aby tę odpo- 
wiódź wydrukować , zajęła się izba dalszómi 
obradami względem budžetu dochodów? 

Gazeta Akwizgrańska donosi: Jenerał Haxo 
kieruje wszystkićmi atiakami wedle prawideł 
sztuki, i podług regularnego. onychże postępu 
może marszałek Gerard prawie dokładnie ozna- 
czyć czas, w którym zrobi wyłom w cytadeli. 
Jenerał Chassć broni się sztucznie i dzielnie. 
Jenerał ten otrzyma od współczesnych i po- 
tomnych największą sławę, albowiem atakowa- 
ny jest przez 60,000 ludzi wyboru wojska, po 
sprawa znamienitezo wodza Francyi, wspićra- 
nego najlepszymi oficórami artyleryi i inżynie- 
ryi swojego narodu. 

W dniu 13. zaszła na nowo potyczka między 
Francuzami a okrętami holenderskićmi pod 
Lillo; około godziny 8. paliło się kilka domów 
w starém Lillo; možna było płomień z daleka 
widzićć. Podług wiadomości w głównój kwató- 
rze odebranych, wielkie jest poruszenie w woj- 
sku holenderskićm , izdaje się, że toż wojsko 
ma zamiar posunąć się naprzód. Piąty pułk 
huzarów, wysłany został z tego powodu ku gra- 
nicy, aby: uważać działanie Holendrów. Cho- 
ciaź marszałek Gerard nie daje jenerałowi 
Chassć ani sekundy pokoju, wszelako okazuje 
dlań grzeczność; ofiarował ón mu zupełną apte- 


kę, co jenerał Chassć z wdzięcznościa przy- 
jał, ponieważ znajdująca się w cytadeli zupeł- 
nie zniweczoną została. 

Oblegający zapalili w dniu 48. rano ze świ- 
tem dom niedaleko kaplicy ; o godz. 10. nowy 
požar wydał nieprzyjemna woń z wełny, z czego 
można wnosić, że skład mundurów zgorzał. 
W porcie słyszano aż ku godź. 40. wystrzały 
z dział; jenerał Sebastiani miał przeszkodzić 
zawijaniu dwóm fregatom. 

Dz. Phare donosi: Holendrzy, którzy przy 
zapaleniu miny pod St. Laurent wysądzeni zo- 
stali w powietrze, wydali przeraźliwe okrzyki. 
Cytadela rzucała bomby dła wspićrania lunety. 
Oficćr dowodzący w warowni chciał się jeszcze 
dłaużćj bronić, lecz nie dozwolili mu tego jego 
podrzędni. Jeńcy holenderscy byli około god. 
10. przy kościele w Berchem; o godz. 2. odpro- 
wadzeni zostana do Mecheln. 

Monitor bruxelski z dnia 46. ohejmuje na- 
stępujące buletyny wojska oblegajacego : 

Antwerpija d. 15. grudnia w południe. 

Po zajęciu lunety St. Laurent nie zaszedł 


wczoraj żaden ważny wypadek, i robienie drogi ` 


szło zwykłym torem , a bateryje strzelały cią- 
gle do cytadeli. Nieprzyjaciel odpowiadał 
z dział polowych, które na przemian stawiał 
w różnych mićjscach. Mimo ognia jego, ukoń- 
czono krytą drogę po lewćj stronie 2. bastyjonu. 
Wypadek przeszłćj nocy powiększył gorliwość 
wojska francuzkiego, które nie zważa na przy- 
krości niepogody. Wysypano nową bateryją do 
strzólania przeciw skarpie Krytćj drogi pół księ- 
Życa między bastyonami 2gim i 3cim, i za lu- 
neta St. Laurent, w którćj się zupełnie usa- 
dowiono. Zaczęto drogę przy szyi lunety, pro- 
wadząc ją do rogu półksiężyca. Następnćj nocy 
robić się będzie bateryja wyłomowa, i przyspo- 
sobi się postawienie wnićj dział, jeżeli dószcz 
nie przeszkodzi, 
„ Antwerpija 16. grudnia w południe. 

Mimo dószczu padającego przez cały dzień 
wczorajszy i noc, sypanie bateryj wyłomowych 
uczyniło znaczny postęp ; wystrzały nieprzyja- 
cielskie niewiele przeszkadzały robotnikom ; 
jeden tylko człowiek został zabity i jeden ra- 
niony. Zaczęto drogę do spuszczania się w fosę 
drugiego bastyjonu; robi się ona pod ziemia. 

ończono krytą drogę po prawćj stronie rze- 
czonego bastyjenu długości 40 metrów (60 kro- 


ków); tam będzie sypana bateryja do strzóla-, 


nia przeciw prawćj stronie 4gó bastyjonu. Na- 
SIĘPNEJ nocy ukończy się zapewne kryta droga 
półksiężyca. 

Dzieńnik Politigue donosi z Berchem pod 


J 


dniem 14. grudnie, iż wnocy z dnia 10. na 4% 
t. m. wypotrzebowano 77,000 nabojów. 

Wiadomości z Leodyjum z dnia 13. gfudnia 
donoszą, Że doświadczenie przedsiewzięte z wy- 
wierconym niedawno ogromnym możdzierzem 
nie powiodło się; przynajmnićj zapewniają , 
Że nie rzuca bomby do celu. Potrzebaby ko- 
niecznie nowe lać bomby, chyba, że przy tém 
doświadczeniu użyto złego sposobu rzucania 
bomb. ; 

Zdarzył się osobliwy przypadek. Gdy kapi- 
tan francuzki kierował 24-fontowe działo, kula 
z cytadeli wpadła w lofe działa , które bez wat- 
pienia nie będzie do użycia. Jedna bomba 

adła na młyn miedzy miastem a Berchem, 
a wiele kul w: okolicy; nić słychać , aby kto 
był raniony. 

Belgijczykowie oddali furgony i Jazarety po- 
lowe pod' rozporządzenie Francazów. Ci, któ- 
rzy wydawcom dzieńników belgijskich donoszą 
o wypadkach wojennych, piszą je często w 
przykopach ; jeden z nich wyraża , iż donie- 
sienie swoje pisze na plecach podolicćra. 


(Z poczty dzisiejszej. ) 
Podług bułetynu lókarskiego z dnia 28. gru- 
dnia Najj. król, młodszy Węgierski miał sie 
cały ten dzień znacznie lepićj. 
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Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
(Nieurzędowe.) 

Lwów. Na targu tygodniowym w ponie- 
działek d. 24. grudnia 1832 było 260 wołów. 
Płacono za jednego wołu po 62 do 97 zr. w. 
w.; z tych jeden mógł wydać mięsa 11 1/2 
do 16, łoju 1 1/2 dọ 21/4 kamieni. — W Po- 
niedziałek d. 31. grudnia 1832 było 266 wo- 
łów.  Płacono za jednego wołu po 63 do 99 
zr. W. W.; z tych jeden mógł wydać mięsa 12 
do 461f2, łoju 1 do 21/2 kamieni. 


Ołomuniec. Targ na woły d. 27. grudnia 1882. 


Poniższa tabela jest ostatnim wykazem tu- 
tójszego targu tygodniowego na bydło rzeźni- 
cze. Na tym targu było, jak tabela okazuje, 
nader mało bydla, a: przecie targ ciągnął się 
do poźna wieczór; albowiem stado ze 105 sztuk 
wołów złożone, dopićro o Gtćj godzinie wic- 
ezór zostało sprzedane. Kupiec wićdeński Hav- 
ting nie przybył na targ, a oprócz F'abescha 
i rzeźników brůúskich, mało kto się pytał o 
bydłą. Najlepsze woły miał Eisig Bok z Wi- 
sternitz; woły zaś Iiollcra z Bojan w dałckićj 
drodze i dla przykrćj pory roku spadły; z ca- 
łego zatóm stada ze 143 wołów, tylko 105 u- 
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Żytecznych wybramo i Fabeschowi sprzedano; 
inne pejedyńczo za brak sprzedano. Woly 
dobrego gatunku, to jest karmne, placa w Wić- 
dniu po 30, podlejsze po 33, 34 i 35 zr. w. 
w. za cetnar. W drodze z okolic odleglćjszych 
nić masz teraz ani jednego stada i tylko ma- 
łych partyj ze stajen spodziewamy się na te- 
raźniejszych targach. 

Przypędzili: Engelmann Józef, z Oto- 
muńcą, 32 wołów; Simon Muschel, z Dom- 
brówy, 29; Koller, z Bojan, 143; Eisig Rok, 
z Wisternitz, 36. Małómi partyjami 122, — 
Ogółem więc 362. AE 


PĘ Z tych sztuka 
Za ogól- 1 podług zda- 
f A s 5 nia detaxa- 
Kupili: £ |ną cenę| © | torów mogła 
E gą | wydać fant.: 
zr. | kr, mięsa | łoju 


Fabesch Antoni, 
z Znaim. 

Lóbł Pollak 
z Twarożna. 

Fabesch Antoni, 
z Austryi. 


Małćmi pariyjami 


p w R 
Dodawszy do tego 


Z+| 158 | 

22) 115/50] — 

105| 150|—| 12 

156| — || 4 
Radasz . « «- 14 


i ilość niesprzedanych | 31 
wyniesie summę . |. 462 

Za wódke z Galicyi płacą teraz w Wiódniu 
i 5 Ź + A9 k JEŻ 7.4 
przed liniją po 46, 47 i 48 kr.. a jeżeli jest 
przez anyż przepuszczona, po 40 kr. w. w. 
za gradus. W 


Gdańsk d. 20. grudnia 1882. — Po długióm 
zatamowaniu handlu pszenicą zakupiono w tych 
dniach blizko 500 łasztów ze szpichlerzów, i 
płacono za łuszt 56 1/2 szelił. 180—481 fant. 
do 340 zr. pr. Pszenica ta przeznaczona Jest dla 
Anglii, i zdaje się , Że na tak nizkie ceny 
więlu jeszcze kupna podjąć się zechcą. Z, po- 
wodu nieznacznego dowozu z prowincyi, cena 
pszenicy przy zakupywaniu trochę się podnie- 
sła; 60 szefłi poślednićj 120—122 funt. zgądzo- 
no po 240 zr. pr., za pstrokata 125—126 funt. 
po 280 zr. pr. Sprzedano tutaj przez licytacyję 
40 łasztów po 60 szefli starój pstrokatćj pol- 
skiéj gszenicy 128—130 funt. po 328—331 zr. 
pr., a 65 łasztów 128 funt. takićj samój z wol- 


nój ręki po 328 zr. pr. — Żyta. więcćj dowo- 
żono, i dla tego mało za nie dawano; najle- 
psze 118 funt. zgodzono tylko po 240 zr. pr., 
podłe 106—114 funt. za 175—215 zr. pr. za 
łaszt 60 szelli. — Na jęczmień widoków nić 
masz; 100-104 funt. dano za 440—120 zr., 
108—110 funt. za 130—140 zr. pr. — Owies 
stoi jeszcze dotychczas 90—100 zr. pr. — Za 
groch mało podaja; zwyczajny stoi 180—185 
zr. pr., biały i żółty według dobroci 130—180 
zr. pr. za 60 szefli. 
Jarmark na wełnę w Gdańsku. 

W Gdańsku zawiązała się, za pozwoleniem 
zwierzchności, komisyja dla ułatwienia i roz- 
szćrzenia obrotów handlowych wełna w czasie 
jarmarku, który się tamże od d. 27. do 30. 
czerwca 1838, i zawsze w latach następnych 


w tym samym czasie odbywać będzie. Komi- 


€ syja ta wzywa (w dzień. Preussische Handlungs- 


Zeitung, wychodzącym w Berlinie, z d. 20go 
grudnia 4832 roku) wszystkich właścicieli e- 
wczarń i kupców, aby się do nićj w tym in- 
teresie udawali, i donosi, Że nie tylko na wiel- 
kich okrętach, które się w porcie gdańskim 
w czasie lata zawsze prawie w dostateczućj 
liczbie znajdują, małym kosztem i za mierna 
od przewozu zapłatę szybko przesćłać można 
towar ten do różnych portów Francyi, diolan- 
dyi iinnych krajów, równie jak na mnićjszych 
statkach ku Renowi i po lenie w.górę aż do 
Kolonii; lecz że komisyja ma swoje zwiazki 
w górę Wisły, za pomocą kanału Noteci, z O- 
„dra, a z tad na Berlin z Magdeburgicm i Ham- 
burgiecm, do czego w kazdćj niemal porze lata 
stoja gotowe dobre kryte berlinki, którćmi 
w różne okolice Pruss jak najprędzćj , tanio 
i bezpiecznie przewóz odbywać się może. Ko- 
misyja przyrzeka. dać wszystkim, którzyby się 
do nićj zgłosiii, weześną i dokładną w tćj 
mierze informacyja. 


Urzędowe ceny zboża we Lwowie umieszczo- 
ne są w Podatku do dzisićjszćj Gazcty naszój 
na stronnicy 2. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 
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miechi. — Dziś: Fra Diavolo, oder: Das 
Gasthaus von Terracina, ńowa wielka opera 
wc 3 aktach. 


Teatr nie 


Teatr P olski. — Jutro: Życie bliźniaków, czyli EAKO= 
leje losu, obraz dramatyczny w 6ciu oddzia= 
łach. 3 
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